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K R A K Ó W .
( a .  n . )  Przybyły lu wirtuoz na flotrowersie 

pan Johannes, ma wkrótce dać koncert na tym 
czarownym instrumencie. Mieliśmy sposobność 
słyszeć wczoraj piękna grę  tego niepospolitego 
artysty j  mamy sojiie za obowiązek oddać tę 
sprawiedliwość, źe po sławnym Wolframie 
który tu przed dwudziestu laty zbierał zasłużo
ne lanry dla swojego talentu, niesłyszeliśmy po 
nim nic równego i zdaje się źe pan Johannes 
jest pierwszym który się może nazwać godnym 
jego następcą. Miłośnicy i znawcy harmonii 
mogą być pew ni, źe koncert tego artysty nie 
zawodne sprawi im zaJowolnienie. G ......

Wiadomości zagraniczne.

— Petersburg  24 L ipca . —
Szlachta Estońska przedstawiła N. Cesarzo

wi projekta o urządzeniu bytu tamecznych wło
ścian. Jego Ces. Mość pochwaliwszy te środ
k i ,  rozpoznane w osobno nstąnowionym Komi
tecie , i zupełnie odpowiadające najwyższym o- 
czekiwauiom, reskryptem Swym z d. 13 b. m. 
oświadczyć raczył tej szlachcie ze szczególnem 
zadowoleniem wdzięczność i monarszą życzli
w o ś ć , za len nowy dowód chwalebnych jej u- 
czuć i dążność do ogólnego dobra.

— P aryż  25 L ip ca . —
Panowie Starkis i Sorgouggi, pełnomocnicy 

ormiańskićj akademii Mechitarystów w W e n e -  
cy i » przybyli do Paryża z prośbą o pozwole- 
Jn |V 4ai  akademia , założone w Padua kol
egium , pod imieniem Ormiańskiego kollegiura 

Samuela Moorat pr*eilieść mogłafado p  *ża i
aby toz zostawać mogło pod szczególną opie- 
ką rządu francuzkiego. Postanowienie krdlew- 
skie zezwoliło na założenie tego kolegium w 
Paryżu , urządzone będzie jako instytut publi

cznej zagranicznej użyteczności, i pozostanie 
wolne pod względem nauk, karności i admini- 
stracyi. Mogą do niego być przyjmowani tyl
ko uczuiowie narodu ormiańskiego.

Pomiędzy 24 nowo-mianowanemi Parami, 
znajduje się 16 konserwacyjnych ex-deputowa- 
uych , 3 członków Instytutu, 4 jeneraiów i l  
poseł.

Xląźę Józef Pouialowski, autor kilku oper, 
które we Włoszech z wielkienc powodzeniem 
zostały wrykunaue, przybył do Paryża.

— L ondyn  24 L ip ca . —
Za nkazaniem się p. Peel w izbie niższej, 

uważano źe zajął miejsce na ławkach opozycyi 
między panami Graham i Gouihurn. P. 0 ’Con- 
uell, który tak ie  się zjawił, zajął przeciwnie 
miejsce na ławkach ministeryalnyeh.

Jenerał-major sir Herkules Pakenbam, szwa
gier xcia Wellington, zastąpi, jak mówią, je 
nerała S tnarl ,  jako gubernator wyspy Malty.

Onegdaj odbyła się wielka rada gabinetowa, 
na której wszyscy ministrowie byli obecni. Za
raz po naradach lord Russell udał się na posłu
chanie do królowej.

Wniosek zapowiedziany na poniedziałek przez 
lorda Benlinck brzmi jak następuje: «W  stanie 
teraźniejszym produkcyi cukru w posiadłościach 
angielskich w Indyach wschodnich i zachodnich, 
zniżenie cła od cukru produkowanego przez nie
wolników, jest równie niesłuszne jak niepoli

t y c z n e ,  sparaliżować bowiem może prace wol
ne w osadacb angielskich i zachęcić do handlu 
niewolnikami.« Podanie tego wniosku uchwa
lone zostało poprzednio na lioznem zgromadze
niu protekcyonislów, na któreni znajdował się 
między innemi i lora Stanley.

Times nie przestaje napominać opozycyi 
przeciw planowi w kwestyi cukrowej lorda Rus
sell, i ostrzega j ą ,  aby zaniechała przedwcze
snego kroku, którego niebawem pożałować 
może.

Śmierć lorda Williama Russell spowodowała 
krótkie odroczenie rozpraw nad kweslyą cukro
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w ą ,  gdyż pierwszy minister korony, lord John 
Russell nie mógt być obecnym w parlamencie. 
Walka jednak uiiędzy projektem pierwszego mi
nistra przeciwnym pnojektem lorda Bentinck, 
zawsze będzie miała miejsce; pierwszy zaleca 
przypuszczeniecnkru niewolniczego, ostatm od
piera go jako niepolityczny i z anti-niewolni- 
czą polityką Anglii nie zgodny.

Zamiarem jest opozycyi skrócić ile tylko mo
żna rozprawy, zapewnie z powodn, źe czuje, 
iż siła jej raczej w liczbie jej członków niżeli 
w ich mowach i argumentach spoczywa, Obie 
strony spodziewają się pomyślnego dla siebie 
wypadku. Widocznem jest jednak, że stron
nictwo torysów jest w pnnkcie przedsięwzięcia 
wielkiego usiłowania w przywróceniu swej da
wnej przewagi w kraju , którą najprzód bil re
formy wstrząsnął a nareszcie ich własny prze
wodzeń, p a n P e e l ,  podkopał. Raczej potrzeba, 
a nie dobrowolny w ybór, spowodował torysów 
do powierzenia swego kierunku politykowi, któ
rego urodzenie i osobiste przymioty tak mało 
icb stanowi zalecać się mogły. Rzecz konser
wacyjna, którą p. Peel stworzył i w 12-letnim 
krótkim przeciągu czasn zniweczył, była tylko 
meteorem loryzm u, i konserwacyjny gabinet z 
r .  1841 nałożył na znaczną część swych stron
ników ofiary, które ich uprzedzeniom i intere
som zupełnie były przeciw ne. Krótko mówiąc, 
arcytorysowie uie są bynajmniej w kłopocie, 
że ich nieporozumienia z p. Peel doprowadziły 
do otwartego zerwania , i źe teraz chcą doświad
czyć szczęścia w prowadzeniu politycznej wal
ki pod wodzą rów, nie urodzonych Stanleya lub 
B D' ncka. Tory  i wróżą sobie największą po
myślność } oczekują na wybory izby uiżnzćj, 
w których stronnictwo torysowskie spodziewa 
się znacznej przewagi co do liczby, i przygo
towują się gorliwie do utworzeni., na tej pod
stawie zarządu spraw pnblicznycn. Nie potrze
ba zwracać tu nwagi, że ten plan jest śmiały, 
nawet przedwczesny, ‘ że charakter mężów, 
którzy się nim zajm ują, właśnie nie przedsta
wia rękojmi w użyciu umiarkowania i wzglę
dności. Zdaje s i ę , źe dla pomyślności takiej 
komoinacyi, lndność k ra ju ,  sądząc po jej środ
kach, właśnte o sto lat jest za la r a ,  i wyłą
czny charakter arystokratycznej fakcyi nie jest 
już zgodny z czasem. Gdyby kiedyś ów w y -  
łączuy charakter na nieszczęście osiągnął na 
niejaki czas przew agę, nastąpiłaby nieuchron
nie tern silniejsza i w swych nasiępnoseiaub do
tkliwsza reakeya. Na teraz to poruszenie stron
nictw nie objawiło się jeszcze przez żadne ze
wnętrzne oznaki. Są tylko otwarte szranki, za
paśnicy jeszcze się nie ukazali, i jeszcze przez 
kilka dni pozostaniemy w niepewności wypadku 

ierwszego starcia się. Przy głosowaniu, pan 
eel wspierać będzie rząd wraz z około 26 

swemi stronnikami.
Hr. Ellesmoie, którego w ezw ano, aby się 

przyłożył do składki dla pana Cubden, odpo
wiedział że pomimo osobistego szacunku, jakim 
jest przejęty dla p. Cabden, przymuszony jest

odmówić z swej strony ofiary, gdyż takowa po
chwalałaby tern samem cały plan i wszystkie 
działania leaguy, której on bynajmniej nie po
chwala.

Kwestya cukrowa, na której rozslrzygnie- 
nie z tak wielklem natężeniem oczekują, z po
wodu że ma rozstrzygnąć los ministerstwa, 
wzbudza, z drugiej strony .uważana, jeszcze 
większy interes. Z rozwiązauiem bowiem tej 
kw esty i, ihujsi nastąpić zarazem i zmiana w po
lityce zachowywanej dotąd przeciw handlowi 
niewolnikami, i ostatecznie musi być •■oztrzy- 
gnione pytanie, czy przytłumianie handlu nie
wolnikami , które Anglia nieprzerwanie ale na
daremnie od pół wieku popiera, jeszcze ma 
być na dawnej drodze popierane, lub też, czy 
do osiągnięcia tego ceiu nowy środek ma być 
przyjęty. T?mes słuszną przeto czyni uwagę, 
źe plan miuisteryalny opiera się na kilku zupeł
nie odrębnych powodach.

—  M a d ry t 18 L ipca . —
Od wczoraj rozchodzi się tu pogłoska, że 

dwór francuzki kazał przez tutejszego posła 
swego objawić swe życzenie, aby królowa 1-  
zabella zaślubiła się z najstarszym synem In
fanta Don Francisco (Infantem Dnu Francisco 
de Asis, xuem  Kadyxu). Ta o k o l iczn o ść ,  że 
dz. H eraldo  przedstawia dziś tego xcia jako

i'edynego kandydata, względem dopuszczalności 
Llórego zgodziły się już tak różne odcienia stron

nictwa liberalnego w Hiszpanii, jakoleż gabine
ty londyński i paryzki, nadaje tej pogłosce wiel
kie znaczenie, zw łaszcza, gdy tenże dziennik 
dodaje co następnie: u Jak gdyby Itrowi pode 
bało się  nstkuąć nareszcie i o sta tn ią  p r s e m  o- 
d ę , jaka j e n  »  wstrzymywała ostateczne tej 
sprawy załatwienie, nastąpiła jedna okoliczność, 
która bardzo się przyczyni da tem łatwiejsze
go rozwiązania. Infant Don Enriqne zrzekł się 
swych nadziei i wynurzył nie odwołalne posta
nowienie, nie starania się o rękę swojćj do
stojnej siostry stryjecznej Jakiekolwiek mo
gły być powody tego postanowienia, u którem 
dowiadujemy się z niewątpliwego źródła, oba
li. ono ostatnią zaporę, tamującą dotychcz.a* n- 
rzeczywistnieme związku małżeńskiego, któ
ry, jako jutrzenka naszej szczęśliwości, jako 
uzupełnienie i trvumf naszych usiłowań o za 
bezpieczenie swobód, stanowić będzie nowa e- 
pokę w rocznikach naszych.«

Tenże dziennik zapewnia, że wspomi.ony 
Infant, Don Francisco de Assis, który, jak  wia
domo, dowodź, w Pampelonie pułk'etn jazdy, 
zaproszony został do Madrytu na wielką ucztę, 
którą zarządziła królowa na imieniny swćj mat
ki dnia 14 b. m Tymczasem zdaie s ię ,  źe 
królowa Marya Krystyna jest blizką zleżenia.

Słychać, że tutejszy poseł neapolilański, 
xzę  Gar i i , powróci wkrótce do Neapolu i z a 
stąpiony tu będzie przez bsrona Antoniui.

—  R zym  18 L ipca . —■
Papież ma odbyć podróż po wszystkich pro- 

wincyach, »oy się przekonać osobiście o panu
jącym tam duchu.
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— K onstantynopol 8 L ipca . —
W  okolicacu Meteliuu korsarze uapadli nie

dawno na okręt tureck , którego oSadę wymor
dowali i ładunek zabrali.

Porta rozkazała kompletnie obwarować Ar- 
tę  i P rew ezę , oraz wzmocnić fortyfikacye La
mii.

— D nia  9 L ipca . —
Oddawna juź rozchodzą się różne wieści o 

środkach refordiy we względzie kasty ducho
wnej Ulemów; i że przybycie Mebmed* Alego 
do tutejszej stolicy ma mieć z tern związek. 
Jakoż zdaje s i ę , że wkrótce wielkie tego ro
dzaju nastąpią tu zmiany. Ciągle odbywaią ąię 
różne narady. Także w wydziale sprawiedli
wości spodziewane są reformy. Sułtan pragnie, 
aby wszelkie nowo postaucwić się mające zmia
ny, były równocześnie zaprowadzone i w Egi
pc ie ,  przez co unikniętoby złego wrażenia, j a 
kie tu zwykle sprawia wszelka nowość na u -  
mysłach prawowiernych Mnznłmanów

— S t. Domingo 3 Czerwca. —
Młoda rzeczposp Domin kańska stara się

różnemi sposobami na wszystkie strony, aby 
nd wielkich mocarstw nforskich uzyskać uzna
nie swojej niezawisłości. W tym celu wysła
no kommisarzy do Hiszpanii, Francyi i Anglii. 
Prezydent W t i u a  rozwija wielką czynność. Co 
dn stosnnków tćj młodej rzeczypospolitćj z są. 
siei'nią rzecząpospolitą Hajtyjską, granice po
między Liemi są zupełnie w olne , kroki nieprzy
jacielskie wszędzie wstrzymane. Murzyni jako 
i Mulaci bajlyjscy porzucili juź myśl dalszych 
Kroków nieprzyjacielskich; jenerał Hiche, te
raźniejszy prezyuenl hajtyjski, oświadcza się 
także za pokojem. Postępuje on w tym wzglę
dzie zupełnie za radą ministra spraw zagrani-, 
-znyeb , murzyna Dupuy, młodego i ludzkiego 
człowieka, który szczególniej przyczynić się 
miai do załatwienia sporu pomiędzy Franoyą i 
Haiti.

R o z m a ito ś c i .

X I Ą Ź Ę  C O N T I .
(C iąg  daL zy .)

T e g o ż  sam ego dnia , k ied y  L u d w ik  X I V .  z p a 
n ią  M aintenon o  sp ra w a c h  p o lsk ich  ro zm a w ia ł, 
x ię z n a  Bourbon sied zia ła  sam otnie w  sw v m  b u 
d u a r z e , ro zm y śla ją c  r a d  nii z w y k łe m  p rzy ję c iem , 
jak iego  od ojca dziś d. z n a ła ,  i nad iro n iczn e m iża r
tam i jegc d aw n ej u lu b ien icy . N ie z d ą ż y ła  ona jesz
c ze  z d ją ć  z  s i tb it  dzisiejszego stroju  d w o rsk iego , 
8 d y  już" n a d sz e d ł x ią ż ę  B ourbon. O h ejśc ie  się je -  
80 b y ło  s u r o w e ; za led w ie  '•o tk n ą ł się k a p elu sza , 
k tó re g o  je d n a k re  nie z d j ą ł ,  g d y ż  b y ł  z  natury 
n ieg rzeczn ym . Potem  z b l iż y ł  się do m a łżo n k i i 
s 'P y t a ł , c z y b y  te ż  z  k w a d ran s czasu  do ro zm o w y  
* n>m nie m iała.

„B ardzo  chętnie , mój panie ; c ó ż  p an  sobie ż y -  
c *yaz?“

."B ardzo p ro stćj rze cz  r; oto c h c ia łe m  pani o -  
Z n a jm ić , j z  h ;e m0g ę zn Ieść d łu ż ć j  jój p ostęp o

w ania , i że  p rze d  k ró lem  u sk a rża ć  się b ęd ę , j e 
ż e li  pani n ad al tego nie zanioch asz .44

„ Z k ą d ż e  ten g n ie w , m ój panie? C ó żtu  pan p o d  
tein p ostępow an iem  rozum iesz? C ze g ó ż  w zg lęd em  
pana się dopuściłam ? M ian ożby p rz e ją ć  k o rre sp o n - 
d e n cy ę  m iędzy m n ą a jakim  m u szk ie te rem , jakto 
m ojój siostrze Conti się w y d a r z y ło ?  C z y ż  ja p o  
n o cy  rozpustuję i sp o k o jn y ch  m ie s z cza n , jak  pan 
ze  snu p rzeb u d zam ? C ó z  w ię c  masz' mi pan do za 
rzu cen ia?44

„ O  w iem  ja o tem , moja p a n i , iż  c a ło  tw o ja  
b ęk a rcia  rodzina w  tym  kale  się ta r z e , z  k tó regc 
w y s z ł a ;  w ie m , iż  się zh ań h iłem  , z a w ie ra ją c  z p a 
n ią  z w ią z e k  ; w iem  ja to d o b r z e , i n a zb y t często  
inni m i to p o w ta rz a ją .4*

, ,I  g d zie żto  p o w ta r z a ją ,  m ój panie? Z a p e w n e  
gdzie  po szy n k o w n iach ...?

„N ie  o b ra ża j mię pani! D ra żn isz  mię do ostate
czności , a w iesz  p r z e c ie ż , iż  w  takim  razie  p o 
skrom ić się nie umiem

„ W ie m  m ój p a n ie , iż  w n u k  w ie lk ie g o  k o n d e- 
u s z a , ch o cia ż  bije sw o ic h  lo k a i , p rz e c ie ż  do tego 
stopnia się nie u p o d li, a b y  m ia ł b ić  sw o ją  żonę: 
jestem  w ię c  sp o k ojn ą . I  jeszcze  ra z  te d y  p y ta m , 
co mi pan m asz do zarzu cen ia?*'4

„Z a n ie d b a n ie  w z g lę d ó w  m nie w in n y ch  i p ie r w 
s z e ń s tw o , okazan e.. J u ż  m ię pani ro zu m iesz? 44

„ A  g d y b y m  te ż  rze c zy w iś c ie  jak i w y h ó r  u c z y 
n i ła ,  i c ó ż b y ś  pan na to śm iał p ow ied zieć '*  M u 
sia ła b y m  o ten w y stę p ek  p rz e c iw  B ogu i jego p r z y 
kazaniom  ro zp ra w ić  się z  m ojem  w ła sn e m  sum ie
n ie m , ale z panem !... Ja  panu —  ricze m . Z a w sz e ś  
mi p a t  ty lko  n ieszczęście  spraw  t a ł ; ob ch od zisz się 
ze m n ą ,  jak  z o s o b ą , k to r?  na os.atnie  le k c e w a 
żen ie z a s łu g u je ;  a p r z e c ie ż  w iem  b a rd zo  d o b rze, 
jakiem i to ścieżk am i pan sam chodzisz. M ilcza ła m  
d o tą d . jak b y m  o niczem  n ie  w ie d z ia ła , a le  je ź li 
mię p an  o b w in ia s z , ted y  m uszę się uniew in n iać, 
i p rzy ta c za m  niesłuszność ,  ja k ą  mi pan c ią g le  w y 
rzą d za sz . Jeźli s*“ to panu  nie p o d o b a , te d y  sk a rż  
się p rz e d  k ró lem . J a  s k a r ż y ć  się n , s p o trze b u ję , 
g d y ż  k ró l w i t  d o b rze  o w s z y s tk ie m , i ła tw o  p rze d  
nim  się w y tló n .a c z ę .44

X ią ż ę  p rz e c h a d z a ł się  p o  p o k o ju ; s łu c h a ją c  
ty c h  s łó w , tó b l a d ł ,  to ru m ien ił się Da p rzem ia 
n y ; w id u ć b y ło  po n im , iż  sobie g w a łt  z a d a w a ł, 
a b y  gn iew em  nie s p ło n ą ł.  J a k  w s zy sc y  x ią ż ę ta , 
k tó rzy  za so b ą  n aturaln e có rk i L u d w ik a  X I V .  m ie
l i ,  lę k a ł on się sw o jć j żo n y , w ie d z ą c ,  ja k ą  w ł a 
dzę nad u m y słe m  ojca  sw ojego  w y w i e r a ła , a p o 
w aga kró la  b y ła  dla w szystL io b  ta k  g r o ź n a . iż  
n ik t sp rze c iw ia ć  się jej nie śm ia ł. X ię ż n a  c z e k a ła  
o d p ow ied zi m a łzo n a a  i u k r y ła  b o ja żń  s w o ją  p od  
m askę u dan ćj śm iałości. Po z ilk u  m in utach m ilcze 
nia p o w sta ła .

„ N ie  m asz mi pan za p ew n e  nic w ię có j do p o 
w ied zen ia . Z atem  p o z w ó l,  a b y m  się o d d a liła . J e 
stem bard zo  z n u ż o n a ; zgrom ad zen ie  n k ró la  tr w a 
ł o  dzisiejszt go w ieczora  n a zh y t d łu g o ;  ju ż  p ó ź n o ."

T o  r z e k łs z y , u k ło n iła  się g łę n o io  i o d e sz ła  do 
sw ojó j sypialn i.

O  satnćj p ó łn o c y  w y s z ła  z  p a ła c u  W e r s a ls k ie 
go jakaś d a m a . osłon ięta  starannie p ła s z c z e m , m a
jąca  z  so b ą  lokaja  w  c ie m n o -c ze rw o n a w ć j i b a rw ie . 
P r z y b y w s z y  na i j r a s ,  p u sz e p n ą ł lo k a j kilka  s łó w  
stojącem u na stra ży  ż o łn ie r z o w i,  k tó ry  ic h  w  m il
czeniu  p rze p u śc ił. N o c b y ła  c ie m n a ; śc ig a jące  
z e w s z ą d  ch m u ry , g r o z iiy  b l sk ą  b u r» .ą , a od c za 
su do c z a s u , ły s k a ło  p o czarn em  n iebie.

N iebezp ieczn ie  w y c h o d z ić  o tak  p ó ź n ć j {odwi
nie —  r z e k ł  lokaj do d a m v  —  a  g d y b y ś  M adam e



m ojej ra d y  u s łu ch a ć  c h c ia ła , s ta r a ła b y ś  J e  ujść 
le j n ied alek ie j b u r z y .”

„ N ie  o d z y w a j s ię ,  c h e v a h e r , g d y ż  m ó g łb y ś  
b y ć  p o z n a n y m ; jesteśm y jeszcze  z a n a d to L liz k o p a -  

• ła c u .t':
„ A l e ż  M a d a m e , je stż e  to roztrop n ie  ze stro n y 

tw o je j o d w a ż a ć  się na te n 'k r o k  , po takiej rozm o
w ie ., ja k ą ś pani p rze d  c h w ilą  z xią'^ęt|em m ia ła .”  

„M u sze  gc w id z ie ć ,  p ow iad am  c i ,  w szy stk o  mi 
za je a n o , co k o lw iek  ztą d  w y p a ść  m o_e. W iem  ja, 
i ż  ta b u r z a , która tak g r o ź r o  p o n a d  o w y m  lasem  
się w z n o s i,  nie jest tak srogą dla m nie ak t a ,  to -  
ra  z U m lą d  - -  tu w s k a z a ła  dam a na okDO paDi de 
M a in le n o n -  - za p a lc z y w ie  na mnie godzi. W y c z y 
ta ła m  to dziś z  jć j oczu . A le  niech się dzieje co 
c h c e , m uszę go w id n ie ć ; on m ojem  sz czę śc ie m , on  
m ojem  życiem ! O to  m asz k lu c z y k , o tw ó rz  fu rtk ę  
do li sk u  A p o H iń sk ie g o ; m usi ,on ju ż . tam czek a ć  
n a  m ą ie ; sam zostań u w u ijścia  i daj n atych m iast 
zn ać , sk o ro  tajm niejszy szelest p o s ły s z y s z .”

P oczem  x żn a , g d y ż  ona to b y ła ,  w e sz ła  do la s
k u ,  gdzie jakiś m ę żczy zn a  n a p rze c iw  niej w y s z p d ł 
P r z y  b la sk u  p rzelo tn ej L ły s k a w ic y ,  m ożn a b y ło  
w id z ie *  lś n ią c ą  w stęgę  o r d e r o w ą , a p rz y  boku 
b ły s z c z a ła  bogato dyam em am i w y sad zan a  szp ad a.

» *•*
W  k ilk a  dn i p o  o p o w ie d zia n y ch  tu sce n a ch  

z d a rz y ło  s ię ,  i? M o n se ig n e u r , następca tr o n u , i 
xi lż ę  C o n t i , razem  w  lesie p o lo w a li. M onseigneur 
z d a w a ł się b y ć  w  b a rd zo  w e so ły m  hum orze i p r z y -  
m a w ia ł x c iu  C o n t i ,  iż  b y ł  cżegoś ro zta ign io n y n r 
i p on u rym .

„ C ó ż  ci 10 je si k u zy n ie  ?  Z ap om in asz się co 
.ch w ila . J e ż li  to d łu ż e j  tak p o t r w a , te d y  go tó w eś 
p s y  nasze b ra ć  za jelen ie  i strze la ć  do n ich . Z a 
le d w ie  s ły s z y s z  co m ćyyię i w c a le  m i nie od p o 
w ia d a sz .”

„ P r z e p r a s z a m , M o n se ig n e u r, jestem  dziś n ieco 
c ie rp ią c y m . Sjanf n iew iem  p rzy .czy n y  tego.“ ,

„ C z y ż  jak a  n ow a n ie ła s k a  cię" sp u tk a ła ?  Z e 
szed łeś  się m oże z panem  de Marne i jego d u m -

Douiesienia
N ro  5024.

WYDZIAŁ SPRAW  WEWNĘTRZNYCH I P u l ICYI
w  r a d z i e  a d m in is t r a c y j n e j  c y w i l n e j . 

W olnego M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.
Podaję do publinznej wiadomości, iż w dniu: 

14 b. n.. Sięrpnia odbywać ».ę będzie w bió- 
rach Wydziału Spraw Wewnętrznych i Policyi 
licytacya pnbliczna głośna in plus  na wypusz
czenie w dzierżawę dochodu Koszernego w Ob- 
won-ie Chrzanowskim poczynają": od dnia 1 Igo 
b. m. i r . do ostatniego Grudnia 1846 r. trwać 
uiaj^rą.

Licytacya ta rozpocznie się w stosunku od 
ceny złotych polskich 16,650 rocznie oznaczo
nej. PrelenJenci zatem takowej dzierżawy o 
patrzeni w va iium  kwotę złotych polskich 700 
wynoszące zechcą się w terminie i miejscu o- 
Toaczonein w godzinach przedpołudniowych zgło
sić , — gdzie o dalszych warunkach wiadomość 
po w ziąć  będą mogli.

Kraków dnia Z Sierpnia 1846 r.
Przewodniczący w Wydziale 

K. Hobzowsid.
(3r.) Referendarz L. W o lff .

n ą  m a łżo n k ą ?  A lh o  k ró l cię z łe  p r z y ją ł?  L u b  też  
pam  de M ąintcnon zn ow u  ci d o w ó d  sw ojój n ie
ch ęci o k a za ła ? ”

„ B y n a jm n ie j , M o n se ig n e u r, nic z tego w s z y s t -  ' 
k iego  n ie  z d a r z y ło  mi s i ę ; p r z y b y w a m  z  C h a n til-  
ly ,  i n ie b y łe m  dziś w c y le  w  M arły  “

„ A h e  , p rz y b y w a s z  z C h an tilly ! A j a k z c  się m ie
w a x ię ż n a ? “

„B a ra z o  d o b r z ę , M o n se ig n e u r; jest zn ow u  u 
d w o ru .”

„ A  y i ą ż ę ,  c zy  ta k ż e ? ”
„ T a k ż e ,  M on seig .ieur.”
„ I  b y t ż e  co k o lw iek  w ięce j u p rzejn iym  dla c ieb ie? 
,,Ly]_ dla m nie takim  jak  za w sze  i dla w s z y s t

k ic h .”
„ T o  j e s t : n ieznośnym  ; ro ziu jtem  cię. A le  otóż 

zb liżam y się do zam ku. J c ó ż  m yślisz ro b ić?  C z y  
w stą p isz  ?”

W  tćj c h w ili  n a d sze d ł a le ją  gon iec w b a rw ie  
k r ó le w s k ić i;  M on seign eur z a w o ła ł  g o .

„ C ó ż  tam n o w ego ?”
„ L is t  kró la  do M on sejgn eura.”
„ D o b r z e ,  daj go!”
X ią ż ę  de C on t w z ią ł  list od gońca i p o d a ł go 

D e lfin o w i, k tó ry  n atych m iast go ro zp ie czę to w a ł 
P r z y  czy ta n iu  zm ien iła  się n agle  tw a rz  D elfin a  w i -  
docznem  n.espokojnem  w zru szen iem . ( D .  c. n . j

PRZYJECHALI DO KBAKOWA. .
O d dnia  7 do dnia  8 Sierpnia .

M ile w sk i W a le n ty  o b „  z P o ls k i;  —  D u n a je w 
s k i E d w a rd  o b ..Iso la n i C a m o , S zy m an o w sk i F r u a -  
c is z e k , D aw isp n - B o g u m ił, P ro sch ek  I g n a c y , P a- 
sch ali Jan p u łk o w n ik  Jrs. ros., S tc in k e lle r  P io tr , 
R a d litz  W o jc ie c h  ob ., z G a l ic y i , —  M ite lsla d t J ó 
z e f ,  T etm aje r W ła d y s ła w ,  R a u c h in g c r , W ą s o w ic z  
A n n a  h r ., B ogu sz F e !ix  ob ., P ru ss.

W y je c h a li  s K rakow a.
M irsk i A d a m  o b ., L u b i- ń s k i  K azinaio*- Tj*1, 00 

P o ls k i;  —  W e r n ig s n  L u d w i k ,  “V ein ei R o b e rt, 
T o m k o w ic z  A p o lin a ry  ob., R ó ż y c k a  Ju lia  ob ., d o  
G a lic y i.

Urzędowe.

N ro  3942 D. T.
S ę d z i a  T r y b u n a ł u

K om m isarz upadłości handlow ej Szym ona  
Tym berg.

Wzywa wierzycieli jakoto: Kalmana Wein- 
b e rg , Izajasza horow icza, Matela tilateis, W ol
fa Szenberg, Abrahama Adelung, Leibla Beer- 
■ii a u , Kopia W ern e r ,  Abrahama Gumpłowicz, 
Józela Krengel, lsenbcrga^ Edwarda Klug, Ki- 
rola Lierhamer, Nathana Lipnerti i handel pod 
firma C. G. F. Mejer et Comp. w Wrocławiu, 
aby w dniu 31 Sierpnia b. roku o godzinie 
1 U rano w sali Audyencyonalnej Trybunału W y
działu I. przed podpisanym Sędzią Kommissa- 
rzem prawnie stawili ste cełem podania W i i n y l l  
a r„  44 K. H. K. Ul. potrójnej listy, potrze
bnej liczby Syndyków tymczasowych.

Kraków d. 30 Lipca 1846 r.
(2r.) A. K arw ack i.


